Flashes

Such sweet October. Leaves the shade of mud, rain, dried out spit.
As if today decay started a sequence - death’s lining.
It seems last night the river broke its banks, the wind tore up the rails.

It seems fossil traces can be glimpsed now, all you need do is look.
Meanwhile, a babe is born on the firing range, its fingers wire wrapped.
In an empty hospital a naked light bulb giving off opium vapours,

The dead amok in the corridors, surprised the rounds are yet to start.
Meanwhile, the fields run with floods. You, once again, sow the plague

by syringe, cut yourself on a beer bottle cap.

Likely this makes my pulse rust, my blood reek of clay. Let's say

that tomorrow you will find nothing here - only sand, silt, scraps of paper.
A crater, as if the earth had burst a couple of days ago

and tried to swallow - rains, storms, the sky whole -

to chew it all, then to spit.

Mgnienia

Tak stodki pazdziernik. Liscie w kolorach btota, deszczu, zaschnietej sliny.
Jakby od dzisiaj zaczynat sie rozktad w odcinkach, podszewka Smierci.
Podobno w nocy wylata rzeka, wiatr zerwat szyny.

Podobno mozna zobaczy¢ tam slady skamielin, wystarczy sie przyjrzec.
Tymczasem na poligonie rodzi sie dziecko, ma palce splatane drutem.

W pustym szpitalu zaréwka wydziela opary opium.

Po korytarzach chodza umarli, zdziwieni, ze jeszcze nie pora na obchod.
Tymczasem na polach zaczyna sie powodz. Ty znowu rozsiewasz zaraze

w strzykawkach, tniesz sie kapslem po piwie.

Pewnie od tego rdzewieje mi tetno, krew pachnie gling? Uméwmy sie,

Ze jutro nie znajdziesz juz tutaj niczego - zostanie piasek, mut, strzepki papieru.
Wyrwa, jakby ziemia otworzyta sie pare dni wczesniej

i chciata wchtona¢ - deszcz, burze, to cate niebo -

przezuc to, wyplud.
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